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Tak P u b lic zn o ść  n a u c za ć  n iech  s ię  m ę d rze c  s i l i ,
M y  ro d a k ó w  ro zerw a ć  c h c e m y  w m u lo w  c h w ili .

Z E B R O  A D A M A .
P o w i e ś ć .  

przez A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o .

P o w ia d a  stara księga w  k tó rej p raw d a  sama, 
Że Bóg niewiastę z żebra u tw o rzy ł Adama, 

Naszym  dobrem  w as zbogacił,
K obitk i, stod to  pochodzi,

Ze każdy  z naszych się rodzi,
C hciw ym  odzyskać co stracił*

T o m  III. 6*



P o ty  chłopiec zw odzić bodzie, 
P o ty  się kocha na dw oje,

P ó ty  biega, szuka wszędzie,
Aż znajdzie żeberko swoje.

P iękne P an ie! po  cóż fukać,
K iedy  k to  chce swego szukać.

S p o s ó b  d I a M ę ż ó w .

K iedy  się zona upiera na swoim , 
M ówcie jej w  ten  czas mężowie: 

» /Iy  k tó ra jesteś ty lk o  żebrem moim, 
Chcesz rozkazyw ać mej głow ie.

M Y Ś L I
o ciałach niebieskich i ich m ieszkańcach.

Żalisz sie na długość naszej zimy, przenieś sit- 
na M e r  k u r j u  s z ,  a tam  pod ług  tw ego gustu znaj­
dziesz zimę, k tó ra  trw a  ty lk o  dni 22. Bolejesz nad  
k ró tk o śc ią  dn i w io sien n y ch , śpiesz na U r a n u s a  
a tam do w oli pieniem  słow ika, i w dziękam i m łodej
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n a tu ry  będz iesz  się z a c h w y c a ł bez  u s tan k u  21 la b

i 34 d n i i 12 godzin .
Jeżeli też  sam e p ra w a  n a tu ra  n a  U ran u sie  i  n a  w iek  

lu d z i rozciąga, w te d y  m ieszkaniec te g o  p la n e ty  w  
1674 la t  jest m ło d z ie ń c e m , a d o p ie ro  w  11,714 la t

k re su  ży c ia  sw ego  dochodzi.
O b y w a te l M erkurju sza  p o d łu g  tegoż za łozem a 

żyje m ło d y m  la t  5. N ajp ó źn ie jsza  s ta ro ść  jego w y ro -  
w n y w a jo e a  11 nas i4 o  la to m  je s t la t  5o, a 70 la t

sz y c h  z n a c z y  t a m  i 5.
’ J e ie li  w z ro s t  m ieszkańców  M erkurjusza ta k  się m a 

d o  ś re d n ic y  teg o  p la n e ty , jak  nasz w z ro s t  d o  śred n i­
c y  naszej ziem i, w t e d ,  z w y k ła  „ n ic h  m ia r .  m ę ż c z y ­

z n y  jest s tó p  z. cali 8. C z ło w iek  a. s to p
j„ z  się tam  r a c h u je  d o  o lb rz y m ó w . C z ło w ie k  w y s o k ,  

stó p  2. cali ,o .  idz ie  d o  C r e n a d je ró w  G w a rd ,,
Na Uranusie z w y k ł a  miara w y s o k o ś c i  jest s t ó j

22. n a  Jow iszu  § 1* <
K sięży c  nie p rzy jm u je  do  sw o ich  arm j

m niejszych  n a d  s to p ę  1 . i ca li 3. _
N a  Jow iszu  p an ien k a  b lisk o  600 . la t  lic z ą c a  3o 

i k ilk a  s tó p  w y so k a , k tó re j s tan ik  półsożnia. le  w  e 
sze ro k i, n a jp o w ab n ie jszą  k ib ić  u k sz ta łca , śm iało  się 
jeszcze b a w i z sw o jo  la lk o . N a  M erk u rju szu  b iad a  te j 
co d w ó c h  s tó p  i sześciu cali się d o czek a , a w sp an ia ­
ło  sw ojo  p o s ta w o  żadnego n ie  zw a b i k o ch an k a , w s io . 

d m y m  ro k u  już jo  czeka lo s  s tare j p a n n y .
N a j s z c z e g ó l n i e j s z e  zaś j e s t  rz e c z ą , iż d z ień  Jo w i­

sz o w y  l e d w i e  1 0 .  g o d zin  n aszy ch  w y n o s i, a za to  k a r-
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ł y  M erkur ju s z o w e majo dzień o 2 4 . godzinach 5. mi- 
nu tach , a K siężycow e o godzinach 656.

O bjad trw a ję cy  u nas 1 . godzinę, p o d cz as  k tó ­
re j m ożna się najeść i napić do sy tości, potrzebuje na  
Jow iszu 55. m inut, a na księżycu 2 7 . godzin i jedna trze­
cia. V \  niosek jaki b y  z tod  m ożna wyciognoć, lubo  
się za śm iałym  w y d a  jest te n , iż m ieszkańcy księżyca 

stw orzenia niezm iernie zm ysłow e z naturo  gosie- 
rncy  u  k tó ry ch  jedzenie i picie jes t jedynym  życia 
przedm iotem . P rzeciw nie ludzie z Jow isza bardziej 
um ysłow i, do A niołów  zbliżać się muszo. L ata  dzie­
ciństw a trw ajo  na  M erkurjuszu od  4 . do p ięciu  k w ar­
ta łó w , na Jowiszu od 4. do S oo .lat; S o o la tb y ć  dzie­
ckiem, to  rzecz nieznośna!

Jak .ubogę jest nasza ziemia względem  innych  
p lanet. Jeden ty lk o  księżyc to w arzy szy  jej w  obszer­
n y c h  nieba przestrzeniach. P rzeciw nie jak bogatym  
jest Saturn: siedm iu służalców  n ieo d stęp n e  go W po- 
d ro zy , naw et m ożna się dorozum iew ać, g dy  ich od , 
leg łość od  głów nego p lan e ty  nie' p roporcjonaln ie  
W zrasta, zo jest ich więcej.

b o  bogactw  tego p lanety  rachuję dalej dw a ko- 
w  'tó re  się odziew a jak b y  w  podw ójno  zasłonę.
I e koła p od ług  najnow szych spostrzeżeń, nie skła- 

daję się z w yziew ów , ani też z w ieńca skupionych księ­
ży có w , ale form ujo ciało stałe i ciemne k tó re  dosko­
n a ły  cień na Saturna rzuca, i jak każdy inny  P lane­
ta  góram i 1 dolinam i jest u p strzo n y . O badw a ko ła  
z przestrzeniu m ię d z y  niemi się znajdujoco rozciogą 
)ę się w  górę na mil 6458-
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Jak w spaniałym  w idokiem  zdum iew ać m usi mie­
szkańców  w ew nętrznej ściany pierw szego ko ła  sw o­
jego pow ażny S aturn , io 3o. razy  w iększy  od naszej 
ziemi. T y lko  kilka ty sięcy  m il od nich oddalony  o- 
b raca się ten  ogrom  na swojej osi. Jest naw et rze­
czą podobno, że m ieszkańcy S aturna łatw o  m ają k o ­
munikacjo z m ieszkańcam i ko la  pierw szego, za pom o­
cą nadp  o w ietrznej żeglugi.

K siężyc jest blisko na 5 i,ooo . m il od nas od d a­
lony . W ystaw m y go sobie o 47,000. m il bliższym jak* 
że ogrom nym  będzie sic nam  w ydaw ał. 'W y s ta ' 
Wmy sobie dopiero  ciało jak S aturn , 2000. razy  od 
mego w iększe, ró w n ie  bliskie naszej ziemi, w  ted y  
koniecznie w iększo część horyzontu  m usi zakryw ać-

Ale cała w spaniałość ty ch  p lanet niknie, gd y  się 
zw róciem y na słońce, 194,000 mil m a jego średnica* 
S tare państw o  Rzym skie zajm ow ało 75,280 mil k w a­
dratow ych ; 1,028,574. p ań stw  tak ich  zm ieściłoby się 
na  słońcu. Jakie pole dya chciw ego p lonu  W ojow ni 
ka  ! tam  to b y ło  rodzić się M acedońskiem u zdobyw ­
cy!

Ale słońce nie jestnąjw iększem  ciałem niebie- 
skiem. Py szny Syrjusz jeszcze je w ielkością p rzech o ­
dzi.

P o d łu g  Ilersz la  12 m iłjonów  słońc należy do 
wielkiej św iata budow y. Jeżeli każde słońce w łada 
ty lk o  tysiącem  p lanet, w ted y  budow a św iata skła­
da się z ty siąca  dw óchset m iłjonó w ciał. N a naszej zie­
mi m ieszka mniej więeej ty siąc  m iłjonów  ciał. Ró-
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w no liczbę rachując i na każde c ia ło , znajdziem y 
12,000,000,000,000,000,000. is to t rozum nych, k tóre 
czucia i m yśli sw oje do wielkiego św iatów  budow ni- 
k a  podnoszą, n ierachujoc już ty ch  k tó rzy  do swego 
poszli przeznaczenia.

Jednakże liczba ciał niebieskich n ie jest jeszcze 
dokładnie w yrachow ano , bo nam  najdoskonalsze na. 
rzędzia służyć dalej nie m ogą. Całe firm am enta po* 
kazujo się oku w  niedościgłych oddaleniach p o d  po ­

stacią p unk tu  m ałego,
G óry  na W enerze siedem ra zy  so w ieksze od 

naszego C him boroso. K siężyc naw et m łodszy  od zie­
mi, daleko w iększe od niej dźw iga gór ciężary. N a 
niej znajduje się jedna ty lk o  góra na ig. do 20,000 
Stóp w y so k a ,g d y  księżyc liczy  8. gór na 20,000 stóp  

w ysok ich ,
P o d łu g  wszelkiego podobieństw a starość p lanet 

jest w  stosunku ich odległości od słońca. Jak ma- 

tka m łodsze dzieci bliżej siebie trzym a, a starszym  już 
oddalić się i w łasne gospodarstw o założyć pozw a­
la , tak  też  odleglejsze od  słońca p lan ety , zebrały  o- 
ko ło  siebie cało budow ę księżyców , W k tórej naksz ta łt 
słońca panu ją.

Z achodzi jeszcze py tan ie , czyli Uranus jest ostatnim  
p lan e tą  do naszego słońca należącym . L eży 011 o 5g6 
m iljonów  m il od słońca, ale najbliższe z naszem słońcem  
srraniczoce słońce, jest 4. b iljony  m il od nas dalekie.
o  c
Jeżeli te d y  słusznie oba słońca zechcem y podzielić,
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W ypadnie na każde dw a b iljony  m il, a zatem zaU ra  
nusem znajduje się jeszcze i. i jedna d ru g a  część bi- 
ljona mil dziedziny słońca naszego k tó ra , zapew ne jest 
gwiazdam i napełniona. O d Jowisza zmniejszają się. 
znowu P lanety.

Jow isz najw iększy pom iędzy  w szyslkiem i, jest 
zapew ne także najdoskonalej u rządzony . Jego mie­
szkańcy so m oże najszczęśliw si, a jeśli jakie stałe 
klim a w  okręgu słonecznym  przypuścić  się daje, gdzie 
b y  zimy w iec ie , a lata w  zimie nie b y ło , takie bez 
W ątpienia dostało się Jow iszow i.

/

Ma P O C H W A Ł Ę  A S T R O N O M Ó W ,  

przez A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o

M ocarze św iata, za k tó ry ch  rozkazem  
Niszczą się lu d y  żelazem,
P adają m iasta w  śró d  łosko tu  grom ów , 
Czemże jesteście obok A stronom ów ,?

Oni jedni istotnie rządzo przyrodzeniem ,
Za ich rozkazem  księżyc dźw iga lasy, góry ,

I n o w y ch  św iateł prom ieniem  
B łyszczą się Niebios lazury .
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Dawniej słońce z przedwieczne j  yoli nieodmiennej* 
Bieg koło ziemi robiło codzienny,

Raz tylko sługa Boży zatrzymać je zdołał, 
Spoczędo na dwie chwile: „O cuda” świat wołały 

Lecz dziś Jozue koniec sławie twojej,
Gdy usłuchawszy gwiazdarskich w yroków ,

Ziemia się. kręci wiszoc w  śród obłoków, 
A słońce wieki niewzruszone stoi.

Taka to moc tych panów, przyjdziesz w krótce dobo* 
Ze na ich rozkaz gwiazdy będo skakać z sobo,

N O W I N K I  z O B  C Y C I I  T E A T R Ó W .

( D o k o ń c z e n i e . )

T E A T R  P O L S K I .

Wielu rozm aitych autorów  francuskich pisało 
o teatrach dawnych i nowych, a bardzo mało, albo 
prawie nic nie wspomnieli o teatrze Polskim. PanLA - 
c o m b  r e  w ydał dzieło w  dwóch obszernych tomach 
pod tytułem: P r e c i s  de  l ’a r  t  t  h e'a t  r  al  D r a m a -  
t i q u e  d e s  a n c i e  u s  e t  m o d e r n e  s. roku 1808. 
pisze on o teatrach: greckim, rzymskim, hiszpańskim,



w ło sk im , angielskim , niernieckun, du ń sk im , i osS'y jskim  
h o len d ersk im , ch ińsk im , japońsk im , in d y jsk im , p e rs ­
k im , a an i jedne j l i te r y  o P o lsk im , chociaż w  ty m  cza­
sie k ie d y  p isa ł sw oje  dzieło w ie lu  zn ak o m ity ch  fran ­
cuzów, a n a w e t ich  ó w czesn y  m o n a rch a  znajdow a 

się w  W arszaw ie  n a  w id o w isk u  P o lsk iem  !
P rzec ież  n o w o  w y c h o d z ą c e  p ism o p e r jo d y c z n e  

w  P a ry ż u  p o d  ty tu łem  C o u  r  r  i e r  d e s S p e c t a *  

c l  e s  um ieściło , d n ia  i o C zerw ca  r . b . lis t k tó r y  w - 

k ró tk o ś c i p rz y ta c z am y .

„Ś w ie tn y  w ie k  S o b i e s k i e g o ,  W spaniałość 
A u g u s t ó w  i p a n o w a n ie  S t a n is ł a w a ,  zaszczep iły  w  P o ­

la k a c h  sm ak do  n au k  i k u n sz tó w . M ożni P o la c y  na- 
p rz ó d  w  sw o ich  d o b ra c h  u fo rm o w ali te a tra , na  k tó ry c h  

ro le  b y w a ły  g rane  p rzez  znakom ite o soby . Hel m ail 
O gińsk i w  S łonin ie , K siężna  C za rto ry sk a  w  P u ła w a c h , 
H ra b in a  P o to c k a  w T u lc z y n ie , i K siężna R adz iw iło - 

w a  w  A rkad ji (?) św ie tne  u trz y m y w a li T ea tra . (T u  
w y m ie n ia  to  p ism o  jako  w y b o rn y c h  a r ty s tó w  d ra ­
m a ty c z n y c h  am ato ró w : P an io  T y szk iew iczó w  ę i ! •  
Y au b an  i ta k  dalej m ów i.) T e a tr  p u b lic z n y  w  W ar­
szaw ie  w in ien  sw ój w z ro s t  JP a n u  B o g u s ł a w s k ie m u . 

Ż aden  ro d za j n ie b y t d la  n iego  o b cy m . T ra jed je , ko- 
m ed je , o p e ry  i b a le ty , z d o ła ł w zn ieść  p o d  sw ojo  d y ­

rek c jo . U tw o rz y ły  sic p ó źn ie j te a tra  w  K rak o w ie , 
w  W ilnie i w e  L w o w ie  p rzez  jego  u c z n ió w  rząd zo n e . 

A u to r  i a k to r  w sp ó ln ie  p rz e n ió s ł na  scenę P o lsk o  naj-
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piękniejsze płody repertuaru Europejskiego. Sztuki 
oryginalne wzbogaciły wkrótce scenę, narodowo. Dzie­
ła patrjotyczne najbardziej podobają się Polakom, za­
wsze z zapałem kochającym Sławę i Ojczyznę. T ru­
dno opisać uniesienia jakie zajmowało widzów pod­
czas wystawienia K r a k o w i a k ó w  na scenie publicznej 
i m a t k i  S p a r  t  a 11 k i na teatrze pryw atnym  w Pu­
ławach. Niemożna porów nać nowej Polski do Stato- 
zytnej Sarmacji. Juz nad brzegami W isły K o r n e l  

wzbudza zadziwienie, K a s y n  wyciska łzy roskoszne; 
M o w e r  i W o l t e r  znaleźli szczęśliwych naśladowców 
W  T r e m b e c k im  i  N ie m c e w ic z u .

Byłoby niesprawiedliwie przystosow ać teraz do 
Polski ten wiersz.

La nature m aratre en ces aflreux climats,
Ne p roduit aulieu d ’or, que du fer, des soldats. (*)

Można być pewnym , że w  tym  kraju, światło, 
cywilizacja, kunszta i nauki nie cofno sie podobnie 
jak w  niektórych gdzie już doszły do stopnia dosko­
nałości. Na teraźniejszym Sejmie zdano rapport o 
ustaleniu teatru N arodowego przez założenie szkoły 
deklamacji i muzyki. Pod  wspaniało opieko A L E- 
X  A N I) K A i sterem tak św iatłych ministrów ja- 
kiemi so S t a n i s ł a w  P o t o c k i ,  i M o s t o w s k i : Polska

(*) Natura jak macocha skopa na te kraje, 
Zamiast złota, żelazo i żołnierzy daje.



.. W szystkiego d la  d o b ra  n a u k  sp o d z iew ać  się p o w in ­
na;”

D ziw no  je s t rze c z ą  źe p is z ą c y  te n  l is t w ie d z ą c  
0 teraźn iejszym  Sejm ie i szko le  d ram m aty czn e j, nie-. 
Wie n ic  o n a szy ch  tłu m a c z a ch  w z o ro w y c h , m ian o w i- 
Cle C y d a ,  H  o r  a c j u  s z ó w . i t  p . O au to ra c h  11 a r- 
k  a r  y , L u d g a r d y  i in n y c h  dzie ł, z u p o d o b a n ie m  
W idzianych n a  naszej scen ie , o ra z  o dzisiejszej d y re ­
kcji ta k  go rliw ie , i z tak iem  pośw ięcen iem  się. u św ie ­
tn iającej T e a tr  N a ro d o w y .

D.

W I E R S Z .

ha w y ja z d  do  W ó d . d o  P an i J. T .

C óż to  za m g ła  n ad  W arszaw o , 
C zarne  p rz e c h o d z ą  się ch m u ry , 

N iem asz tej co b y ła  s ław o , 
D arem  i w zo rem  n a tu ry .

P a n i ! gdzie szukasz k ą p ie l i?
Jeśli ci idzie o zd ro w ie ,

K a ż d y  ci chę tine  udzieli,
S w ego  z d ro w ia  p o  p o ło w ie .

L ecz  d a rm o  . • • K a rlsb a d u  w o d y  ! 
Już  ona do  w as p rz y b y w a ,

Z b lasku  ta k  św ie tne j u ro d y ;
&
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Nadmij się wodo szczęśliwa!
Co drogiego Polska miała,
To ci powierza łaskawie,

Dotknij sic pięknego ciała,
Uzdrów, i oddaj Warszawie.

C y f r y a n  G o d e b s k i .

Do E M I L J I C ................  w Imienniku.

P an i! któż ciebie widząc nieczułym być zdoła ? 
Masz postać, głos, niewinność i dobroć Anioła.

F e k d y n a k d  C h o t o m s k i .

A N E H D O T Y
Czy umiesz po hiszpańsku? (spytał się pewien 

Monarcha swego dworzanina.) „Nie umiem Najjaśniej­
szy Panie-” „O ! to wielka szkoda.”

Nasz dworzanin chciwy sławy, myśli ze m o że­
by został posłem do Madrytu, gdyby umiał po hisz­
pańsku, bierze nauczyciela i dzień i noc uczy się jak 
najpilniej. Po sześciu miesiącach wyuczony dokła-
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dnie idzie do dworu, i  ze śmieszno powago donosi 
o tern Królowi. „ W in s z u je  ci i zazdroszczę, (mówi 

Monarcha) J a k  jesteś szczęśliwy! będziesz mógł czy 
tać Donkiszota w oryginale.”

B u tli  e r  a u to r  H u d r ib a s a ,  w ie c z o re m  p r z y  k o ń -  

cu G ru d n ia  p o d c z a s  tę g ie g o  m ro z u  p r z y j e c h a ł  d o  je ­

d n e j k a r c z m y  w  n a d m o rs k ie m  m ia s te c z k u . W  ch ó d :.o c

do  g o śc in n e j iz b y , z a s ta ł w s z y s t k i e  m ie js c a  p r z y

m in ie  z a ję te , t a k  iż  n ie m ó g ł się  ro z g rz a ć :  -„C hłopcze 
( z a w o ła ł  n a  s łu ż ą c e g o  w  g o s p o d z ie )  d a j z a ra z  k o n io ­

w i m e m u  z pół kopy o s t r y g !  C h y b a  z p u l  k o r c a  o- 
wsa ? „ R ó b  co  c i k a ż ę , d a j m u  p r ę d k o  p ó ł  k o p y  o s ­
t r y g .” P o s z e d ł  s łu ż ą c y  d o  s ta jn i, a  z n im  w s z y s c y  

g rz e ją c y  s ię  p r z y  k o m in ie , n ie m o g o c  s i ę o p i z e ć c ’ 

k a w o ś c i o g lą d a n ia  ta k  d z iw n e g o  z w ie rz a . T y m  c z a ­
sem  B u t t le r  z a s ia d ł n a jle p s z e  m ie jsc e  p r z y  o g n iu . Z a  

c h w ilę  p o w r ó c i ł  s ta je n n y  w  to w a r z y s tw ie  w s z y s t ­

k ic h  p r z y to m n y c h  i  z a rę c z a ł ,  że k o ń  n ie c h c e  je ść  o- 
s try g .  „ O  k ie d y  ta k  to  z a s ta w  s tó ł ,  i  d a j m n ie  te  o- 
s try g i ,  a le  n a d e w s z y s tk o  n ie  z a p o m n ij p ie p rz u .
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Ś w i ę t y  J A N  w  K  a l  i  s z u.

M e l i  s 9 k ie  w y o b ra ż e n ia  ta k  śc iś le  ,  e o b o  e w lo ,

i . “  w * l x ™ ™ » y  je d n o , o b u d z ę  s i9 „ a ty c h m ia i t  
s i n g l e  t e d y  ta k ie m i so p e w n ie  S ty  Jan i K o n t r a k ty  

u g o le tm  z w y c z a j w z a je m n e g o  ic h  p o ł a ż e n i a  c l ’ 

c  o je d n o z n a c z n o ś c i  n a d a ł  im  w  ję z y k u  n a s z y m . L e c z  

te n  z w y c z a j n ig d y  n ie  n a k a z y w a n y  a t a k  s t a t e c z i e

a*l::ay’r m -ie * s:;i
d o  p o w s z e c h n e g o  p r ,w i d i a  lu b io  w o lę  sw o jo  s to s o -  

> te rn  sa m e m  s z a n o w a ć  u s ta w y  s k o r o  ty lk o  n ie  

?  ^  w e i c h o c ia ż  n a w e t  o b o ję tn e ?  C z y l i L i e m o -  
z n a b y  s to d  ja k ie j p o w z ię ć  sk a z ó w k i, d la c z e g o ,p rz e  

c iw m e  d o  p e w n y c h  p r z e p is ó w , c h o ć  so  n a w e t  p r z v  
ra u sz e m , p r z y z w y c z a ić  się  n ie m o g o ?  d la  czeg o  cze 
s o  p o w s ta je  s p ó r  śm ie sz n y , a  ra z e m  u p a r ty ,  m ie d z ;  

lo d n o  s t r o n ę ,  k tó r a  g w a h e m  a p r a w ie  „ a  z b ś ć  i b Z  

w ę c z ę s h w ,a c  a  d ru g o  k t ó r .  s j e ś c i e  s w o je  „ d p y .

Z w y c z a j  z a w ie ra n ia  k o n t r a k tó w  n a  Ś ty  J an , o d  

b y I T e d “ r P “ " ie ' L u b 0  “ * s w o ie  w y i* ,k i- ” « * •\ \  n a z w a n y  p o w s z e c h n y m .

• y n a jd y w a n ie  ja k  n a jw ię c e j  s p o s o b n o ś c i  ocie- 
ra m a  sie  lu d z i  z i „ a  - • , . .

« u d zm i, p o d a w a n ie  im  n a jw ię c e j p u n -

^  T  ® s*§ z s o b o , n ig d y  b y ć  n i e m o t .
d b w e . 1  u n a d to  d a ia ta ć  n ie m o ż n a , b o  p o tr e e b a  w r.a .



jemnej pomocy nigdy nadto prędlco niemoże być za- 

spokojono.
J e d n a  z p o d o b n y c h  potrzeb Śto. Tańskich za­

prowadziła mnie tego roku do Kalisza. Zastałem tam 
zjazd wielki, który może w naszej Warszawie, gdzie
przybycie kilkadziesiąt lub kilkuset osób, mer obi r  o- 
Lnicy, spostrzeeby się niedał; ale tam dzień .g o  
na stanowi jedno z najświetniejszych Fj

Wieść stugębna, k t ó r a  i u nas nie milczy, tam w- 
szczuplejszym obrębie, mocniejszego nabieia g •
TJ nas jest Boginie ciekawych, którzy '
nieniem najobojętniejszy w y p a d e k  wy o ę 9 z i

, T mi1,M iei hołdować, sa- krycia; tam wszyscy muszo jej _
• 1 TTidż t v s i o c  k r o k o w  n a m i e j -ma objawia się każdemu. Fj y t

i r  ' vt «tn razv u d z i e l i  sic tobie, przez ustascu publicznem, sto razy liu „ , .. .
u p r z y w i l e j o w a n y c h  s w o i c h  c z c i c i e l i !  am mj s i ę

w domu, na progu czekać cię będzie; zatrzymaj się
z b y t  d łu g o , oknem przemówi. Od niej to! owi
działem się, że dawny mój znajomy, z torym S1 
d w u d z i e s t u  lat n i e  widziałem, przed g o d z i n o  n 
gim końcu miasta stanoł.

Ujrzawszy tako osobę, zdaje się iż sic przeno 
Ślemy w  te czasy, biedy ostatni raz jo widztebsmy. 

Zlnieznacznie „zm ow a nasza była cal, ,  « •  
„ „ o r ó w n y w a j o c  owo Epokę z dniem d - 

go czasu, a p o r o w y) Dl,bieńslciebon.
siejszym, samo przez s ^  •
trakty. Przeszłość ma zawse cos w sobie } V
nego, osobliwie kiedy drogie łoczo się z n t J o
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tk . , l „ b o  me Chwaliliśmy z w y c z a j  zjeidzania aie 
pod pozorem interesu, „a oczty wieccj „iż wesele 1 
potem  wracania do domu aby  w yczytyw .d  w  Gaże- 
tach, z rozm aitych miasteczek A rtykuły  których 
wieczno formuło było, i i  E x  c e 11 e n t i  s s i m u s l a „

l a l e 1;  6 1 r 3 k 1 ° W 2 ł'  W« m y  jednak dobre’ nasze dawne czasy.

„Obyczaje teraźniejsze (rzekł mój stary  znaio 
my) ma,o w ,Scej pozoru, leCz „ ie „ y trz y m .jo  p r
b,erczeS0 kamienia cnoty. Przypab-z sic , } 1k„ T O an 
tutejszej lekkości i w ytw orności.”

, . L d e n J }y  ™nie te słowa, i przedsiewziołem bib 
zej poznąc lekkość iw y tw orność  Kalisza.

Kalisz jedno z naszych miast najdawniejszych, jest 
w  teraźniejsze® Królestwie Polskiem miastem drugie, 
go rzędu. Przerzynane podwójno Prosny  odnogo 
wielko w tem  znajduje łatwość utrzymania miejskiej 
czystości, lecz i mieszkańcom wiele winno, i e z tej 
pom ocy przyrodzenia chco i umieją korzystać, oso, 
bbwie ze gdzie indziej zupełnie inaczej się dzieje. P p 
na rzeko sypane okopy i dwoma rzędami drzew 

y zone, Sy cjja tamecznej publiczności miejscem 
zwyczajnej przechadzki, chyba ze jo odcioga o o ^ d  
Jrarkiem zwrpiv i *

Założony w  Angielskim sposobie
rosną w  szerz przerzyna ulicę, liczne na niej mos!
i, ożywi aj o widok i dogadzają nieodbitej wm ieście 

potrzebie łatwiejszej kommunikacji.

Idoc przez rynek,  na bocznym mostku, i około
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mego spostrzegłem  tłum  w ielki ludzi rozlicznego wie 
ku i stanu. M nóstw o usłużnych  żydków  zapew ne 
z rodzaju fak torów  p o  w szystkich  stronach  biegało. 
C yrkulow ali nakszta łt pieniędzy, k tó re  n ikom u na- 
nic sie niezdadzo, chybaby  za ich pom ocą czegoś p o ­
trzebnego nabyć. N a zapytanie co to  znaczy ? odpo­
wiedziano mi: jest to  Salon S to Jański. Tu w szyscy 
ułatw iają  sw oje interesa, tu  p rzychodzi k tokolw iek  
chce zostać panem  lub sługo, dłużnikiem  lub  w ierzy­
cielem przedaw co lub kupującym . T en w idok  p o ­
m ieszany rozlicznych  postaci i s tro jó w  d a łb y  sie p o ­
rów nać  z w idokiem  ow ych Jarm arków  A zjatyckich 
z ty lu  opisów  nam znanych, osobliwie że jak  tu  tak, 
i lam  jest pełno ludzi n a  przedarz.

Ale n ie  dla in teresów  ty lko , zjeżdzajo się na S ty  
Jan do Kalisza. W iększa część szuka ty lk o  zabaw y ' 
Te zabaw y trw a ją  dni cztery.

Bodaj to  zawsze w yna lazcy  m ód m ieli uży te­
czność na celu! Zastanaw iali się już daw no m ęd rcy  
k ied y  św iat ca ły  będzie cnotliw y, ja bym  odpow ie­
dział, iż k iedy  cnota wejdzie w  m odę, bo czyliż P o l­
ska nasza nie jest teraz cała dobroczynno ! D . 23 C zer­
w ca dano k oncert na ubogich złożony  z sam ych A- 
m atorów . Szczególniej zw róciła na siebie u wagę m ło­
da P o lka ledwie lat dziesięć licząca, N iety lko z a g r a ­
nico talenta przebiegają lata, lecz niewiem  czem u 
więcej o nich wiedzo i m ów ią niż o ojczystych.
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N a dzień 24. u łożona b y ła  przechadzka w P a i'-  
ku , lecz jakże los igra z postanow ieniem  człow ieka! 
Już w szystko  by ło  p rzygo tow ane, już w  sam ym  P a r­
k u  na m ostku, k tó rego  luk  tak  spadzisto w y p rę żo ­
n y  jedynie do patrzen ia lecz nie do chodzenia zda­
tn y m  go zrobił, już na tym  m ostku p rzyb ito  Jisztwy 
aby  przynajm niej dla bespieczeństw a śmielsi po nim  
przejść m ogli ! Już dla dam n o w y ch  ubiorów  jaś­
n ia ły  stosy . Już Pani * * * przyszed ł stró j k tó ry  do­
piero p rzed  trzem a dniam i p ierw szy  ra z  się pokazał 
w  ogrodzie Saskim ! Lecz n iestety  deszcz p a d a ł ca­
ły  dzień, a tak  p iękny  zam iar poszedł tam  dokod 
zw ykle idzie część w iększa najpiękniejszych naszych 
zam ia ró w !

R ostropność  szkodo w zbudzona, postanow iła  
na dzień 2 5. w yszukać ro zry w k i wyższej nad niesta- 
teczność zm iennych żyw iołów . Zapow iedziano K a­
s i n o  , w  najpierw szym  H otelu, w  H otelu Polskim . 
Zgrom adzenie b y ło  liczne. Bawiono się blisko trzech 
godzin.

D opiero koło  drugiej po p ó łn o cy , rozsta ło  się 
T ow arzystw o , ale stróże od bram  niebyli p rz y zw y ­
czajeni baw ić się zabawo drugich, i na ich p o w ró t 
oczekiw ać; niektóre zatem osoby, niem ogoc się. do- 
pukać do swego pom ieszkania, an iew iedzoc co zso- 
bo rob ić , tam  gdzie się w ybierali w czoraj w e dnie 
dziś dopiero  w  nocy , poszli do Parku .
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Dzień 26. dzień ostatni zabaw, musiał być czems 
najokazalszym uświetniony. Ciogniono Loterjo tan- 
towo! Lecz to nie jest tam nowościo; juz m ury Ka­
lisza w idziały po trzeci raz loterjo fantowo, kiero- 
wano równie jak w  Warszawie przez napnerwsze o- 
soby, równie jak w  W arszawie przeznaczono na 0- 
chód Ubogich. P rzy  końcu Loterji z najszczerszym 
żalem, na długie rozstanie żegnajosiy  zso  9 przy  o- 
mni, osobliwie damy nad tern najbardziej bole o, ze 
nacieszyć się z sobo niemogły, niepomnoc na to ze 
sytość jest n ie p r z y ja c ió ł  wszystkich przyjem no­
ści, i ze pó ty  tylko zabawy miłe, poki się człowiek

niemi nie nacieszy.
Ten jest istotny obraz rozryw ek Śto-Jańskich 

w  Kaliszu. Co rok  ma być prawie ten san , co ro
równie d o b r z e  widziany. Jeżeli czytelnik W arszaw­
ski tego opowiadania równie dobrze widzieć me ze­
chce, nieznajdujoc nic w  nim nowego, g r a c z y  
uważać, że nie nowość jest jedyno w szy stk ie j  ̂ - 
to, że lubiemy często rzecz tę samo rozmaicie wi­
s i e ć  w ydano, że lubiemy nawet kopje, nawet a-

rodje.
P, y  w  a 1 s k i-
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Do E M M Y.

Wiersz A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o .

Jeśli podobna b y  Kaukazu szczyty , 
R zuciw szy niebios b łęk ity ,

C hciały  się. zniżyć dla b rzęku  strum ienia, 
K tórego naw et n ik t nie zna imienia, 

Zadnem i czyny  nie słynie,
L edw o wie k tó ry  z pasterzy ,

Ze po Słow iańskie; dolinie,
N u rt jego bieży.

Jeśli podobna, niech się ry m  mój w zruszy,
T y  po łow o  mojej duszy,

T y  ! co w idokiem  tw y ch  w dzięków  się pieszcze, 
O kru tna E m m o ! kochaj ty  mnie jeszcze,

K ochaj! ab. kochaj, z stop na moje pienie, 
Jestem  dziś strum yk, w rzekę się zamienię,

Nic n iew strzym a mojej w ody ,
Bę.do w iedziały  naro d y ,
I ta  po tom ność surow a,

K tóro dzis przestrzeń  p rzed zie la  ogrom na, 
Będzie po w tarzać  te słow a,

Em m a, Em m a, w iarołom na!

Lecz coz to  tobie zaszkodzi ?
W y ! co wasz uśm iech tk liw o m iłość rodzi,



A serce macie jak skałę,
N a tem  w asze  szczęście całe,

N a  tem  się ch lu b a  zaw ie ra ,

K ie d y  k to  d la  w a s z y c h  w d z ię k ó w ,

W  Śród łez  i jęk ó w ,
U m iera.

A h ! k ie d y  to  w asza  ch luba ,
A w ięc  d o b rze  E m m o lu b a ,

G d y  ta k  chcesz s ły n o ć  kon ieczn ie , 
R ym em  to  m iejsce u w ieczn ię ,
G dzie m i w d z ięk i czaro w n icze , 

U k azaw szy  w  całej sile,
Z a jedno  ro sk o sz y  ch w ilę , 

W zię łaś  p o k o ju  s ło d y c z e .

L ecz  cóż to  w id z ę  ? d rży sz  ca ła , 
N ag le  tw a rz  się tw o ja  m ieni,

T o  ra z  jak lii je  b ia ła ,

T o  ja k  się ró ż e  czerw ien i.

N ie trw ó ż  się, znasz serce  m oje, 
lak ie rn i rzo d z i się  p ra w y , 
W zię łaś  m i duszy  p o k o je ,
L ecz  ja niewezm ę. ci s ław y .

C hoćbym  w  n a jw ięk szy m  b y ł  gniew ie, 
Jak  się zow iesz  nie w ym ien ię . 

Szafuj m ojo  k rw io  i z d ro w ie m , 
D o c h o w a m  w ieczn e  m ilczen ie ,



T jeśli Róg tego mewie,
1 Bogu tego niepowiem.

Ah ! tylko z żalu to jeszcze rzec musze, 
Wiedziałaś jako mam duszę,
Za cóż uwodzić mię. było, 

Przyszłością miło ?

W lała w m o zimno duszę ta miłość szalona, 
Jak ogień Hekli płomienie traw iące, 

Baz tylko jeden w kradł się do je /ło n a , 
Będzie trw ać wieków tysiące.

Coraz mnie bardziej spokojność ucieka,
I tak odemnie daleka,

* 7
Ze niepozyskam już nigdy tej straty , 

Chyba myśl przyjdzie niebieskiemu Panu, 
Połoczyc z sobo dwa światy,

Które dziś burze dzieło oceanu,

M Y  Ś L t.

, , I l z yczyna dla jakiej tak mało zgodnvcli mał 
zenstw widziemy, jest ta: iż panienki robio ' s ia tk / a 
me klatki. * ’ a

Obm owa jest podatkiem, k tó ry  op łac , w . 
cznosci kaady co sio potrafił wynieść nad innych.
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N adzieja podobno  jest do k o k ie tk i, umie się 
podobać wszystkim, n i  e u s  z c  z ę śli wi a j o e nikogo.

W esołość w  w ieku podeszłym  jest n iezaprze­

czonym  dow odem  rostropn ie  przepędzonej m łodo­
ści.

N ie w ydaw aj w szystk ich  tajem nic przyjacielo­
wi, b o  któż cię z a p e w n i ,  źe się niestanie tw oim  nie­

przyjacielem  ?

Zazdrość jest cecho m ierności. W ielkie dusze 
znajo ty lko  szlachetno żodzę w spółubiegania się z in - 

nenii do sław y.

K R U K  i L I S .  Bajka z Fedra.

przez A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o .

Usiadł na drzew ie k ru k  z kaw ałkiem  sera, 
Postrzegł-to  lisek, i w ne t sic p rzyb iera  

W  mink ę zdradno,
Pochlebno, uk ładno,

Zbliża się, i w  łagodnej m ow ie,
T ak  do k ruka pow ie:

P o w ab ó w  w zorze,
Piękności zbiorze 

T y  co w dziękam i celujesz nad ptaki,
O gdyby ś Panie do piękności takie i.,
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Jeszcze śpiewać umiał,
W szystkich byś zdumiał.”

Kruk pochw ało napuszony,
Chciał pokazać wdzięczne tony,

I gdy coś miał zaśpiewać, ser z dzićba wypada, 
Lisek co na to czekał, porywa 1 zjada 

Głodno, chłodno, gdzie prawda mięszka przy rozumie. 
Jak poczet, w  masie p ływ a, kto pochlebiać umie.

Z A R A D A.

Pierwsze z drugiem roślina, zwierze z drugiem trzecie. 
W szystko w ielko odmianę rozniosło po święcie.

D .
2 .

Pierw sze drugiem dowiedzie,
Dla czego w szystko w  biedzie.

♦

Słow o Logogryfu w przeżłym  Num erze umie-
szczonego je s t  K antOrbery. w  który w c h o d z i,  r y b a

Katon, torba, Kant, Berry, rak, kot, k r a ,  tron, kat’ 
brytan.

Słow o Szarady i. Koł-ton, 2giej o-w-ce. 

Słow o Zagadki Dół.


